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n » k«p«d. miesięcznie 1.50 x< z od-
I TT©Cłp41il4i ’ noszenietn przez pocztę 20 gr 

więcej, w wypadkach nieprzewidzianych, przy witrzy- 

kuAoie nrzedtięhłoretwa, zlotenru pracy, przerwaniu ko. 

raunikecji. etrzymujęcy me ma prawa tędrc pozatermi- 

a»w»<b doatarczai gazety, iub zwrotu ceny abona> 
meaiw Za dział ogtłozsa*. redakcja nic adoowiada.

» • , Za ogłosz. pobiera się od wieraza
C/gfiOSZGDlB • mm. (7 łam.) 10 gr, za reklamy na 

atr. 34am. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw­
szej atr. 50 gr. Rabatu udziela sie przy częstem ogła­

szaniu. .Głos Wąbrzeski" wychodzi trzy razy rygodn. 

i to w poniedziałek, środę i piątek. Skrzynka poczto­
wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza H
Telefon 80, Konto czekowe P. K. O. Poznań 2()4,^5Ż ■

Dziś wschód słońca 3,41 zachód 8,24

Jutro „ „ 3,41 » 8,24

Pojut. „ „ ,342 „ ( 8,24
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Czerwony sztandar 
do góry wznieś...

Pod takiem hasłem zbiera się osławiony Cen­

trolew, t. j, CKW iPPS. W yzwolenie, Pol. Str. Lud., 

Piast, NPR., i... aż wstyd powiedzieć — Chrześci­
jańska demokracja w dniu 29, b, m, w Krakowie, 
aby uzdrowić obecne stosunki polityczne w Polsce 

Już nie tylko samo sporządzenie tego bigosu par­
tyjnego, ale i cel zgotowania go, wywołuje u każ­

dego zdrowo myślącego Polaka uśmiech politowa­

nia i jednocześnie pogardy dla kuchmistrzów.
Na miłość Boską, pp. Stańczyk i Kiemik stojąc 

pod czerwonym sztandarem, na bruku, na który le­

dwie co zastygła krew  niewinnie przez nich pomor 

dowanych ułanów polskich w dniu 6 listopada 1923 

roku, nawoływać będą do ratunku Ojczyzny, do 

zgody i jedności obywatelskiej w imię dobra tej 

Ojczyzny! Czyż to nie ironja? Czyż to nie bluź- 

nierstwo przeciw Polsce?
Dnia 8 października 1923 r. do laski marszał­

kowskiej wpłynęła taka interepelacja: „W ciągu  

miesięcy ostatnich położenie wewnętrzne Rzeczy­

pospolitej stawało się z dniem każdym coraz gro­

źniejsze. Dzisiaj stanęliśihy bezpośrednio w obli­

czu katastrofy". A dalej: „Zewsząd słychać gło­
sy rozpaczy, przerażenia i gniewu, Rząd (W itosa) 

nie tylko nie przeciwdziała klęsce, ale potęguje ją 
przez brak jakiejkolwiek planowości w zarządze­
niach... Działalność poszczególnych ministerstw, 

nieraz lekkomyślna i odruchowa, zawsze pozbawio­
na programu, doprowadziła politykę państwpwą do 

stanu haosu, który powoduje w społeczeństwie u- 
padek wiary w siebie, a chwilami wręcz panikę..." 
Gwałtowne zmiany w wojsku, zaniedbanie wiele 

prac, poprzednio rozpoczętych, usuwanie zdolnych  

oficerów ze względów ściśle partyjnych, osłabiają 

siłę obronną państwa.
Czyż to nie naigrawanie się ze zdrowych, szcze­

rze patrjotycznych uczuć narodu polskiego? Za 

jak moralnie zbankrutowane nasze społeczeństwo 
uważają ci komedjanccy prowodyrzy i reżyserzy  

szopki krakowskiej, jeżeli liczą na jakiś efekt i od­

ruch ze strony tegoż społeczeństwa z racji tej bez­
czelnej obłudy, jaką odegrać mają w dniu 29. bm.

Stosunek do pracowników państwowych, spo­

sób ich traktowania osobistego i traktowania ich 

potrzeb przez p. Prezydenta Rady Ministrów (W i­
tosa) grozi rozkładem machiny państwowej.. A te­

raz w tejże interpelacji przeciw ówczesnemu mini­
strowi spraw  wewntrznych p, Kiernikowi czytamy: 

„Ministerstwa spraw wewnętrznych wkroczyło na 
drogę łatwych represyj przeciwko prasie opozycyj­
nej, otoczyło „opieką" wielu posłów i senatorów, 
działaczy robotniczych i ludowych, posyłając za 

nimi agentów  defenzywy, a zarazem  pod jego okiem  
funkcjonują  spokojnie organizacje t. zw, faszystow­

skie, odbywa się jawna propaganda przeciw ustro­

jowi republikańskiemu państwa, przeciw Sejmowi, 
przeciwko podstawom konstytucji i powszechne­
mu prawu wyborczemu..." „Nietylko niema mowy 

o dalszem rozwijaniu prawodawstwa robotnicze­
go i rolnego, ale p. minister pracy zamierza wy­
bory do Kas Chorych, co zmierza najwidoczniej do 

likwidacji samej instytucji". Interpelacja kończy­

ła się oświadczeniem, że gabinet W itosa „nie ma 
prawa wymagać od Sejmu, by ten spokojnie ocze­
kiwał dalszych postępów katastrofy,

W  dyskusji, jaka się nad tą interpelacją rozwią­
zała, poseł Thugutt między innemi wyliczył upo­

korzenia, na jakie Polskę naraził rząd W itosa w po 

lityce zagranicznej. Dnia 16 października oświad­
czył poseł socjalistyczny Barlicki, że okres rządu 

W itosa jest „pod względem politycznym okresem  
myśli partyjnej nad myślą państwową. A socja­
lista p. Pragier powiedział: „Rząd p. p. W itosa, 

Głąbińskiego i Kiemika używa wszystkich środ-

Choroba Ojca Sw.
W arszawa, 27. 6, Z Rzymu donoszą, że w ko­

łach W atykanu śledzą z zaniepokojeniem  zły stan  

zdrowia Ojca św,

Z powodu przemęczenia licznemi audjencjami

Błogosławiony Jan Bosko 
będzie już wkrótce kanonizowany.

Citta del Vaticano, 27, 6. Na ostatniej sesji 

świętej kongregacji rytuału na wokandę wpłynęła 

kwestja kanonizacji błog. ks. Jana Bosco, założy­

ciela zgromadzenie Salezjanów,

Litewskie bandy dywersyjne 
mordują emigrantów na terenie Polski.

W ilno. Na odcinku Sejny został zamordowany 

Jerzy Godlewicz były emigrant litewski. W  związ­

ku z tern władze stwierdziły, że napadu dokonała 
litewska banda dywersyjna, wobec czego władze 
bezpieczeństwa publicznego po przeprowadzeniu

Córka zamordowała ojca.
20-LETNIA DZIEWCZYNA DOKONAŁA ZBRODNI Z ZIMNEM OKRUCIEŃSTWEM.

Straszne morderstwo, dokonane we wsi Ko- 

czorki Stare (gm. Ożarów) pod W arszawą, na o- 

sobie Jana Szumki, miejscowego sołtysa.
W szelkie poszlaki skierowały się w pierwszej 

chwili przeciwko Michałowi Gołębiowskiemu, na­

rzeczonemu córki Szumki, Marji,
Gołębiowski przyznał się początkowo do mor 

derstwa. Jego i Marję Szumkównę przewieziono 

do W arszawy i poddano badaniom  w policji powia­
towej. Starsi wywiadowcy Kropiwko i Gruell, pro­

wadząc dochodzenie ustalili sensacyjne dane.
Oto okazało się, że morderstwa dokonała 20- 

letnia iMarja Szumkówna. Ona zabiła własnego oj­
ca. Działała z wyrachowaniem  i zimnem  okrucień­

stwem.
Gołębiowski wziął winę na siebie tylko przez 

kurtuazję.
Krytycznej nocy stary Szumka udał się około 

godz. 10 na pole, by pilnować ściętej koniczyny. 
Po północy Marja wstała, wzięła rewolwer swego 

narzeczonego i poszła do ojca. Zastała go siedzą- 

go pod kopką.

Przywrócenie dodatku mieszkaniowego dla nauczycieli.
Minister W yznań Religijnych i Oświecenia Pu­

blicznego uchylił zarządzenie z dnia 28-go marca 

1930 roku, wstrzymujące wypłatę dodatku miesz­
kaniowego nauczycielom i kierownikom szkół po­

wszechnych i polecił wypłacać nadal ten dodatek 
w granicach wypłat poprzednio już dokonanych, 
t. j. tylko tym kierownikom  i nauczycielom, którzy 

ków, aby trudne położenie kraju i polityki gma­
twać i panikę przenosić w miąższ narodu". Dnia 
17 października poseł Jan Dąbski w swe przemó­

wienie rozpoczął od ostrych zarzutów przeciw p, 

W itosowi, że ten ostatni zdradził obóz demokra­
tyczny". A dalej powiedział, że „w chwili, kiedy 

rząd W itosa ustąpi, społeczeństwo odetchnie. Dla­
tego wołamy z całem społeczeństwem: do dymisji, 
do dymisji, jak najprędzej do dymisji".

Takie były deklaracje i dyskusje między tymi, 

którzy zbierają się w dniu 29. b. m. w Krakowie, 
aby rozpocząć agitację przedwyborczą i wzajemnie 

torować sobie drogę do powrotu do rządów. Ale 

społeczeństwo polskie nie da się otumanić fraze- 

i pracami Ojciec św. zmuszony był położyć się do 

łóżka.
W związku z chorobą niewiadomo, czy Ojciec 

św. będzie mógł wziąć udział u roczystościach ka­

nonizacyjnych.

Rozpatrywanie dokumentów, odnoszących się 

do procesu kanonizacyjnego, odbędzie się bardzo 

szybko.
----- o-----

pierwiastkowego dochodzenia i stwierdzeniu, że 
sprawcy przeszli z zagranicy, zwróciły się do 

władz litewskich z żądaniem zwołania konferencji 
granicznej, na której omówionoby sprawę śledztwa 

i należytego ukarania sprawców.

Momentalnie strzeliła ojcu dwa razy w twarz. 
Szumka zerwał się i począł iść ku córce. Ona sta­
ła spokojnie na miejscu. Gdy ojciec był w odległo­

ści pół kroku, strzeliła mu jeszcze raz w piersi, 

kula przebiła płuca i utkwiła w kręgosłupie. Szum- 

ka padł i skonał u stóp córki. Marja stała przez 
cały czas i trzymała rewolwer gotowy do strzału ,.

Później wróciła do domu, położyła się spać i za­
snęła.

Po godz, 1-ej wyprawiła matkę, która wyjeż­

dżała z mlekiem do W arszawy. Następnie pobie­

gła na pole i zdjęła z ojca kożuch,

—  Szkoda było kożucha —  mówiła —  był nowy.
Później znów położyła się spać i wstała o 5-ej, 

Obudziła narzeczonego i powiedziała mu, że zabi­

ła ojca, następnie wybiegła na wieś i poczęła krzy­
czeć;

— Ojca zamordowali!...

Szumkównę i Gołębiowskiego osadzono w wię­
zieniu.

----- o-----

dodatek za mieszkanie otrzymali przy wypłacie po­

borów  za miesiąc marzec b. r.

Jednocześnie minister polecił wypłacić zaległy  
dodatek mieszkaniowy za czas, w którym tego do­

datku nie wypłacano ze względu na powyższe za­
rządzenie.

— o—

sami szumnie płynącemi z trybun krakowskich. —  
Naród polski jest już przemęczony tymi wszystki­
mi galjamatasami partyjnymi, pragnie całem ser­
cem i całą duszą spokoju. Owszem, poprawy o- 

becnego stanu rzeczy społeczeństwo jaknajkatego- 
ryczniej żąda i' oczekuje, lecz nie od reżyserów  

szopki krakowskiej, ale od tych, którym powierzy­
ło swe i ojczyzny losy, którzy dziś na czele państwa 

stoją i nim kierują. Tylko stąd może i musi wyjść 

inicjatywa poprawy obecnych haotycznych stosun­
ków w kraju, i tego rodzaju inicjatywa jaknajgorę- 

cej popartą będzie przez cały zdrowo myślący na­

ród. (m. k.)
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B ER LIN . Jak podaje prasa z ostatniego zesta­
w ienia kosztów utrzym ania w ojsk okupacyjnych  
w N adrenji w ynika, że od dnia zaw arcia pokoju  
do 30 czerw ca r. b. N iem cy w ydały na ten cel 66  
m iljardów m arek.

ESSEN . W edług ostatnich dochodzeń, K uer­
ten  znany  pod  nazw ą „w am pira z D usseldorfu , po­
pełnił 11 m orderstw , 33 zam achów m orderczych  
i dokonał 36 podpaleń.

LO N D Y N . O gólna liczba bezrobotnych w W . 
B rytanji w ynosiła z dniem 15 czerw ca 1,885,300, 
a w  porów naniu z w ykazem  z dnia 2 czerw ca b. r. 
zw iększenie o 110.193, a w  porów naniu z odpow ie­
dnim tygodniem  roku ubiegłego w zrost o okrągło  

763.300 ludzi.
LO N D Y N . W czoraj rano odbyło się w kate­

drze św , Paw ła pierw sze nabożeństw o po grunto- 
w nem  odnow ieniu tej św iątyni. N abożeństw o m ia­
ło charakter niezm iernie uroczysty. W  katedrze 
byli obecni król i królow a, ks. W alji, ks. Y orku, 
prem jer M ac D onald na czele gabinetu, w iele w y­
bitnych osobistości ze św iata polityki oraz setki 
dostojników kościoła przybyłych z całego św iata. 
O becna była także grupa, złożona ze stu robotni­
ków , zatrudnionych przy rem oncie katedry w o- 
dzieży roboczej; za robotników tych odm ów iona  
została specjalna m odlitw a. K atedra św . Paw ła  
była ostatnio zam knięta w  ciągu 5-ciu  lat. K oszta  
rem ontu w yniosły pół m iljona funtów  szterlingów .

PA R Y Ż. „Le Journal** donosi z M ulhousy, że  
w czoraj około godz. 14-tej szalał w okolicach  
K em bs huragan, połączony z deszczem  i gradem , 
niszcząc zbiory. Piorun uderzył w  chatę, do któ ­
rej się skryło 6-ciu robotników . D w óch robotni­
ków poniosło śm ierć, czterech zaś zostało ranio ­
nych.

KRAJ ADWOKATÓW.
C zechosłow ację m ożnaby śm iało nazw ać kra­

jem adw okatów . W edług statystyki z r. 1927 w  
C zechach, na M oraw ach i na Śląsku (bez Słow a- 
czyzny) liczono już 2551 adw okatów , od tego cza­
su zaś iloś ćich w zrosła jeszcze o kilka procent. 
Podczas gdy bow iem  w  ow ym  okresie jeden adw o­
kat w ypadał na 3800 m ieszkańców , to w edług sta­
tystyki z roku 1929 na jednego adw okata w C ze­
chosłow acji w ypada 2900 m ieszkańców .

SŁONECZNOŚĆ KRAJÓW EUROPY.
Porów naw cze obliczenia m eteorologiczne róż­

nych krajów  w ykazują, że najbardziej słonecznym  
terenem w  Europie jest obszar H iszpanji, gdyż kli­
m at jej w ykazuje na rok 3.000 godzin słonecznych. 
N a drugiem  m iejscu stoją W łochy, m ając 2,400 go­
dzin słonecznych w roku, następnie Francja 2100  
godzin), N iem cy i Polska (po 11800 godzin), H olan- 
dja (1700 godz,), A nglja (1400), i w reszcie skandy ­
naw skie państw a przeciętnie po 1200 godzin sło­
necznych na rok.

Dodatki do rent inwalidzkich.
N a zasadzie uchw ały rady m inistrów  z dnia 29  

kw ietnia rb. m inisterstw o skarbu poleciło w ypła­
cić inw alidom , których renta odpow iada utracie  
zdolności zarobkow ej od 85 do 100 procent tytu­
łem  pierw szej raty dodatku następujące sum y: —  
1) inw alidom  w ojenym  9-tej kategorji i osobom , u- 
praw nionym  do zaopatrzenia, odpow iadającego u- 
tracie zdolności zarobkow ej od  85 do 94 procent —  
sum ę 303,59.

2) inw alidom 10 kategorji i osobom  upraw nio­
nym do zaopatrzenia, odpow iadającego utracie 

zdolności zarobkow ej od 95 do 100 procent, sum ę  
584,71 zł.

Inw alidzi 9-tej i 10-*tej kategorji przebyw ający  
w  zakładach leczniczych oraz szkolnych, o ile w  
dniu 1 kw ietnia 1930 r. byli upraw nieni do zaopa­
trzenia w pełnym w ym iarze, otrzym ają ratę do ­
datkow ą w w ysokości w łaściw ej dla posiadanej 
przez nich kategorji inw alidztw a.

Inw alidzi, pensjonarze dom ów inw alidzkich, o- 
trzym ują 25 procent raty dodatku odpow iedniej 
kategorji. D odatek ten w ypłacono częściowo w raz 
z rentą w  dniu 1 czerw ca r. b.

W  ślad za pow yźszem zarządzeniem na zasa­
dzie tej sam ej uchw ały rady m inistrów  m inister­
stw o skarbu zarządziło w ypłacenie w raz z rentą  
za m iesiąc lipiec roku 1930 tytułem  raty dodatku:

1) inw alidom w ojennym  5 kategorji i osobom , 
pobierającym zaopatrzenie, odpow iadające utra­
cie zdolności zarobkow ej od 45 do 54 procent —  
sum ę 56, 22 zł.

2) inw alidom  w ojennym  6-tej kategorji z utratą  
zdolności od 55 do 64 procent —  sum ę 67,44 zł.

3) inw alidom  7 kategorji, z utratą zdolności do  
pracy 65  do 74 procent —  sum ę 78,40 zł.

4) inw alidom w ojennym 8 kategorji z utratą  
zdolności do pracy od 75 do 84 procent —  sum ę  
89,95 zł.

Inw alidzi, pensjonarze dom ów inw alidzkich, o- 
trzym ują 20 procent w yżej w spom nianych rat, od ­
pow iednio do kategorji inw alidztw a.

Jak w ynika z pow yższych zarządzeń, ratę do ­
datku do rent otrzym ali i otrzym ają dotychczas 
tylko inw alidzi ciężko poszkodow ani.
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Z podróży po powiecie.
NIEDŹWIEDŹ — KURKOCIN — ŁOBDOWO — TOKARY — ZAWADA — NOW A WIEŚ — LI­

SEWO. — PAMIĄTKI Z PRZED STU LATY. — CHOLERYCZNE CMENTARZE. — OŚWIETLE­

NIE ELEKTRYCZNE NA WSI.

HI.

Podróże jako takie, nie należą do przyjem no­
ści, a zw łaszcza, jakiem i środkam i lokom ocji po­
dróż się odbyw a.

D obrze podróżow ać jest „Fiatem **, którego  w y­
w yższam  ponad  inne sam ochody. D zisiejsza jednak­
że podróż okazałaby, że „Fiat** nie jest zdatny na  
polskie drogi. W iedząc zatem , o ciężkości „Fia- 
tu", któryby z piasków nie w yjechał, w zięliśm y  
„Forda", zw ykłą, poczciw ą m aszynę, dość copraw - 
da rozklekotaną. G runt —  że Fordzisko ciągnie  
dobrze. N ajw iększe piachy to cię w yciągnie i m o­
głaby być nie w iem  jaka góra, to nie stanie.

Przy  siedzeniu obok  m nie, siedzi Instruktor  R ol­
ny p. M alkiew icz, znany każdem u rolnikow i dro ­
bnem u, w iększem u a naw et obszarnikow i. B o In ­
struktor m iał w sw ej pieczy w szystkich rolników  
całego pow iatu; doradzał, starał się o pożyczki na  
gospodarstw a, urządzał pokazy —  w szystko to dla 
dobra rolników , a nie w szyscy zresztą zrozu ­
m ieli takiego orędow nika, no i w cale nie starali 
się o niego w Sejm iku. A napraw dę sm utne to . 
(Przecie każdy pow inien okazać sw ą w dzięczność, 
ale tu nikt jej naturalnie nie w idział, nikom u  
się nie przyśniło, aby  być w dzięcznym ...

A le odbiegam  od tem atu. N ie zaznaczyłem  
Szan. C zytelnikow i, że jadę aż na kresy... naszego 
pow iatu.

Fordzisko burczy, ale jedzie —  za W ałyczem —  
stępa! —  napraw iają szosę. Już napraw dę się le­
piej jedzie jak w  niedzielę, bo pew na część drogi 
już napraw iona.

Szosa do Łobdow a dobra —  przydrożne drze­
w a ow ocow e m igają przed oczym a, a odrazu w i­
dzim y  —  piękną rów ninę. Zdała w idać, jak pew na 
część pól jest zupełnie czerw ona, tak, jakby ktoś 
w łożył płótno czerw one na pole.

Zdziw iłem  się niem ało, bo  nigdy jeszcze nie w i­
działem całkow icie czerw onego pola.

—  C óż to? —  pytam  p. Instruktora?
—  A  to , proszę pana —  m ów i Instruktor —  w  

zbożu pełno m aku  —  i to tak  w ygląda, jakby tylko  
m ak był zasiany. D ojeżdżam y bliżej —  rzeczyw i­
ście, że w  zbożu pełno m aków  —  w ięcej jak zbo­
ża!,..

Jest to pew na niedbałość rolników , którzy nie  
zadali sobie trudu i nie obrobili należycie sw ej zie­
m i, co zresztą sam i na tern ogrom nie cierpią, 

„C zerw one pole** obejm uje kilkadziesiąt m órg  
ogółem . Przecie to ogrom ne straty ponoszą rolni­
cy. K iedyż nareszcie nastąpi zrozum ienie?

M ijam y z praw ej strony  K urkocin, W ieś to nie­
zbyt duża. M ieszkają tam  jednakże ludziska o do ­
brej duszy. N ikom u nic złego nie zrobią, a raczej 
poratują, jeśli w potrzebie jesteś w iększej aniżeli 
oni...

C oraz w ięcej K urkocin pozostaje za nam i. N a 
chw ilę jedziem y m ilcząc, jeden do drugiego nie 
przem aw iając ani słow a.

M yśl m oja w  tej chw ili nie była zajęta ani kry ­
zysem gospodarczym , ani naw et polityką —  bo  
poco? O dbiegłem m yślą do tej chw ili, gdy po raz  
pierw szy  w siadłem  do sam ochodu.

M iałem  m oże 7 lat. U sadow iono m nie przy  szo­
ferze, którem u  kazano jaknajpow olniej jechać. M o­
tor w ów czas trzaskał, huczał. Strach  m nie ogarnął, 
bo nuż w ybuchnie, zapali się i m nie zabije? N a 
szczęście nie zabiło m nie. Przyznać się jednako­
w oż m uszę, że na w ielbłądzie jechałem prędzej, 
aniżeli sam ochodem . Tak, to były czasy, kiedy  
trosk nie było, kiedy sw obodnie baw iono się pod  
okiem  rodziców .

To przynajm niej były czasy, których dziś jesz­
cze się żałuje... A  no, co przeszło, już się nie w ró  
ci.,.

Z dum ań m oich w yrw ał m nie p. Instruktor,
—  Jak pan m yśli, będzie jeszcze gorączka dłu ­

go trw ała?
—  nie panie! D ziś jutro najdalej a przyjdzie  

deszcz. B urza nie w ykluczona.
—  Skąd pan taki pew ny?— pyta się Instruktor.
—  D ziw ne pytanie! M usi pan w iedzieć, że  

dziennikarze w iedzą w szystko —  gdy m a przyjść 
deszcz —  odpow iadam żartobliw ie —  to m uchy  
gryzą w ściekle. A  dziś w łaśnie zaobserw ow ać m o­
żna ten objaw . Jutro będzie deszcz,.,

I tak w spom inaliśm y o tern lub ow em , —  Sa­
m ochód nasz w jeżdża do Łobdow a, Skręcam y na  
lew o, drogą na D ębow ąłąkę, C hociaż droga polna, 
pełna kam ieni (ktoś w idocznie zaczął brukow ać, 
ale jak ślam azarnie!), W  niespełna kilom etr drogi 
skręcam y na praw o, w  cienistą aleję —  do m iesz­
kania p. Jaranow skiego,

Tu, po załatw ieniu spraw  —  odjeżdżam y i je­
dziem y przez w ieś,

W ieś, dość czysto utrzym ana, jak m ogłem  za­
obserw ow ać rozbudow uje się. Ten i ów postaw ia 

sobie m ałą chatynkę, tam ten szopę, inny znów  
chlew  —  na kogo co stać.

Szykow ać trzeba jeszcze przed żniw am i, by  
sprzęt z żniw m ożna było gdzie pom ieścić —  jak  
nie ziarno, to przynajm niej słom ę.

K iedyś, m am  w rażenie, Łobdow o rozbuduje się. 
Potrzeba jest jednak do tego dość długo czasu.

Zapytany przezem nie jeden z m ieszkańców  
w ioski, czegoby sobie życzyli, odpow iedział:

—  A by w ieś nasza m ogła się rozw inąć, należy  
urządzić na m iejscu  pocztę, posterunek policji, da­
lej dbać o lepszą kom unikację, D o m iasta nie do ­
stanie się pan inaczej, jak końm i, gdy ich niem a, 
pieszo lub koleją z W rock.

Potrzeba łu jeszcze zgody, ale innej, nie takiej, 
jaka obecnie panuje. Zgoda ta m usi przedew szyst- 
kiem  górow ać i iść razem  z m iłością bliźniego, no  
i m iłością O jczyzny. Są przecie dow ody, że jeden  
na drugiego  patrzy z podełba. Zam iast Polaków  —  
sw ego popierać, popierają N iem ców . G dyby pan  
chciał —  m ógłby pan tom y z tego napisać.

Słow a te są zbyt bolesne....

D ziś, w  w olnej Polsce po tylu latach niepodle­
głości, popiera się N iem ców ? G dzież tu patrjo-  
tyzm ? Zapom niano już o tern, jak zaborca nad gło­
w ą naszą w yw ijał batogiem ?

Polacy! O trząśnijcie  się z tej bierności! Tak da­
lej być nie m oże.

W yjeżdżam  z Łobdow a z pew ną goryczą.
Jedziem y do Tokar przez lasy. W ieczór nad ­

chodził.

Słońce rzucało na las ostatnie sw e prom ienie, 
ale jeszcze tak gorące, jakby chciało przez to po ­
w iedzieć: „M acie dziś jeszcze tych kilka ciepłych  
prom ieni, bo nie w szyscy, co żyją dziś, jutro m nie 
zobaczą".

Las o zachodzie słońca w ygląda w spaniale. C i­
sza zupełna; sam ochód, rozum iejąc chw ilę, ucichł, 

. gdzieniegdzie odezw ie się jakiś ptaszek, tam  znów  
brzęczący  bąk  przeleci z kw iatka leśnego na kw ia­
tek, A ni jeden listek na drzew ach nie drgnął —  
drzew a jakby zdziw ione stoją nieruchom o. K tóż  
się ośm ielił zam ącić nam  ciszę w ieczorną?

W yjeżdżam y z lasu na teren górzysty. W  dali 
w idać budynki. To Zawada,

Po drodze spotykam y kilka przydrożnych  krzy­
ży, otoczonych konaram i potężnych drzew .

Jeszcze kilka chw il, a jesteśm y z Zaw adzie. 
Po lew ej stronie stoi w ielki m łyn w odny, po pra­
w ej ładne dom ki.

W ysiadam y i idziem y do przełożonego obszaru  
dw orskiego i dzierżaw cy Zaw ad p. K uczkow skim . 
Tuż przy drzw iach w ejściow ych w ita nas uprzej­
m ie sam  p. K uczkow ski z żoną.

N a przyw itanie przybiegło m ałe stw orzonko—  
3-tygodniow a  sarenka, którą chłopcy  dw orscy  zna­
leźli na drodze. B iedne zw ierzątko, w ygnane z pew  
nością przez złych ludzi od gniazda rodzinnego, 
błąkało się i aż w yszło na drogę i, zobaczyw szy 
ludzi, sam o do nich przyszło.

M ała sarenka pije m leczko, przyjdzie do każ­
dego, a za sw oim panem  to stale chodzi.

O bszar dw orski Zaw ada piękne robi w rażenie. 
W szędzie czystość, w dom ach naw et robotników  
folw arcznych ośw ietlenie elektryczne, które w y­
tw arza m łyn w odny.

N ajwięcej jednak zachw ycony jestem okolicą. 
Sam e praw ie lasy, w oda, pagórki. G dybym m ógł, 
to bym  stale chciał tu m ieszkać. A le —  w ieś nie 
dla m ieszczuchów , takich jak ja, co latają po św ię­
cie niby... kurjer.

Z Zaw ady udajem y się jeszcze dalej--- do N o-
w ejw si, do w iceprezesa pow iatow ego P, T. R . p. 
Prabuckiego.

I tu piękne położenie, gospodarskie budynki 
św ietnie w yglądają. Pan prezes Prabucki m oże się 
czem ś poszczycić.

Jedziem y dalej,

Prosto polną drogą do Lisew a. Z dala w idać 
na górze olbrzym i krzyż, u dołu po praw ej stronie 
w ieża m łyna w odnego.

Lisew o leży także położone m alow niczo na ni­
zinie, w śród m ałych pagórków , na których w idać  
pełno cienistych drzew .

N a najw iększym  pagórku znajduje się krzyż. 
Tam , na tym pagórku znajduje się tak zw any  
„cm entarz choleryczny", na którym  chow ano  przed  
kilkudziesięciu laty ofiary strasznej, zaraźliw ej  
choróby —  cholery. Leży tu 8-m iu ludzi, ofiary  
cholery.

W yraz „cholera" w strząsnął całem  m ojem  jeste­
stw em . N apraw dę, że straszne m ęczarnie przecho­
dzili ludzie, spętani zarazą m orow ą. D opraw dy  nie
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N ie p o m y ś ln e k ie ru n k i w ia tró w  u n ie m o ż liw ia ły  
d o ty c h c z a s u d a ły  p rz e lo t n a d  A tla n ty k ie m  w  k ie ­
ru n k u  E u ro p a —  A m e ry k a . N a p ró ż n o a rm ja n a j­
o fia rn ie jsz y c h , n a jd z ie ln ie jsz y c h , n ie sz c zę d z ąc y c h  
c e n y  w ła sn e g o  ż y c ia  — p ilo tó w , rz u c a ła  w c ią ż  n o ­
w e  a  w y b itn e je d n o s tk i w  o d m ę t w a łk i z  o c e a n e m . 
T y lk o  n ie lic z n i u c h o d z ili z  ż y c ie m , u ra to w an i p rz e z  
o k rę ty . In n i —  g in ę li. W śró d ty c h o s ta tn ic h n ie  
b ra k  i o fia ry  p o lsk ie j k rw i.

A ż  w re sz c ie  —  u d a ło  s ię . W c z o ra j a n g ie lsk i p i­
lo t, K in sfo rd -S m ith , sz c z ę ś liw ie p rz e le c ia ł z Ir lan -  
d ji d o  H a rb o u r w  S ta n ac h  Z je d n o c zo n y c h . 

P rzen iesien ie S zk o ły R o ln iczej 

z D ęb o w ejłą k i d o G ru d zią d za . 
O S T A T N IE  R O Z D A N IE M A T U R  W  D Ę B O W E J- 

Ł Ą C E .

W c z o ra j o d b y ło s ię w  P a ń s tw o w e j ś re d w n ie j 
sz k o le R o ln ic z o - H o d o w la n e j u ro c z y s te ro z d an ie  

 św iad e c tw  m a tu ra ln y c h o ra z p o ż e g n a n ie sz k o ły . 
N a ro z d a n ie m a tu r i p o ż e g n a n ie p rz y b y li: k s. 

d zieka n  Ł o w ick i, k s. d r. Ł ęg o w sk i, p . S ta ro sta d r. 
P rą d zy ń sk i, k a p ita n K o rczew sk i, p o ru czn ik K a li­
szew sk i, In sp ek to r S zk o ln y  M a tu szk iew icz , p rezes  
R a d y Z rzeszeń G o sp od a rczych h r. A l. D ą m b sk i, 
d y r . S zk o ły  R o iń , p . G o rd o n ó w n a , p . d r. P o d la szew -  
sk i, p rzed sta w icie l „ G ło su W ą b rzesk ieg o " p . A l­
fo n s S zczu k a  i in n i.

U ro c zy s to ść ro z p o c z ę ła s ię so le n n ą M szą św , 
o d p ra w io n ą  n a  p o m y ś ln o ść  m a tu rz y s tó w  p rz e z  k s, 
d ziek a n a Ł o w ieck ieg o , w e filja ln y m  k o śc ió łk u .

W  a u li sz k o ły  z e b ra li s ię  g o śc ie  o ra z  g ro n o  p ro ­
fe so ró w  z u c z n iam i. P ie śn ią „ B o że co ś P o lskę"  
p rz y a k o m p a n ja m e n ć ie h a rm o n ju m  ro z p o c z ę to u -  
ro c z y s to ść w  a u li.

P ie rw szy p rz e m aw ia ł d y rek to r S zk o ły p . in ż . 
K o w alsk i, w ita ją c p rz y b y ły c h , o ra z z o b ra z o w a ł w  
k ró tk ic h s ło w a ch  d z ia ła ln o ść S z k o ły R o ln ic ze j.

S z k o ła  R o ln ic z a z a ło ż o n a  z o s ta ła  w  ro k u  1 9 2 5 .
P o c z ą tk o w o  b y ło  u c z n i 2 6 . O d  ro k u  1 9 2 8  u k o ń c z y ­
ło  sz k o łę  3 7  u c z n i, k tó rz y  w y n ieś li z e  sz k o ły  p ró cz  
w ie d z y fa c h o w e j, c a ły sz e re g in n y c h w ia d o m o śc i,  
ja k  p . w . i w . f . i in n e .

W  k o ń c u  sw eg o  p rz e m ó w ie n ia  p . d y re k to r K o ­
w a lsk i p o d z ię k o w a ł k s . d z ie k a n o w i Ł o w ick ie m u  
z a p o św ięc e n ie sw e g o d ro g ie g o c z a su d la d o b ra  
sz k o ły , p . S ta ro śc ie  z a  n ie zw y k le  p rz y c h y ln e tra k ­
to w an ie sz k o ły o ra z z a w sp ó łu d z ia ł w  w sze lk ic h  
u ro c z y s to śc ia c h  sz k o ły , k s . d r. Ł ę g o w sk ie m u  i h r. 
p . D ą m b sk ie m u z a  c e n n e ra d y  i p o m o c , p . k a p ita ­
n o w i K o rc z e w sk ie m u  i p . p o ru c z n ik o w i K u lisz ew -  
sk iem u  z a  w y d a tn e  p o p ie ran ie p . w . i w . f ., p , d r. 
P o d la sz e w sk ie m u , ja k o o p ie k u n o w i z d ro w o tn o śc i  
sz k o ły , „ G ło so w i W ą b rz esk ie m u " z a p o p ie ra n ie  
sz k o ły , o ra z z a c n y m  k o le g o m  —  p p . p ro fe so ro m  
z a w sp ó łp ra c ę d la d o b ra n a ro d o w e g o i p a ń s tw o ­
w e g o .

W  k o ń c u p . d y re k to r p o ż e g n a ł m a tu rz y s tó w ,  
id ąc y ch  w  p rz e w a ż n e j c z ęśc i sa m o d z ie ln ie w  te n  
„ g ą sz cz  ż y c ia" , ż y c z ąc , b y  b y li k rz e w ic ie lam i p ra ­
c y  sp o łec z n e j n a  ró w n i z p ra c ą  z a w o d o w ą .

S z k o łę R o ln ic z ą w  D ę b o w e jłą c e u k o ń c z y li:
1 ) A d a m sk i E d w a rd (u r . w  P rzem y ślu ), 2 ) B ła -  

żo w sk i A n d rzej (u r . w e L w o w ie), 3 ) C y b u lsk i E d ­
w a rd  (u r . w  B ro d n icy ), 4 ) D o m a ń sk i S tefa n  (u r . w  
C zesła w ica ch , p o w . P u ła w sk i), 5 ) D u ra cz T a d eu sz  
(u r . w  Z ie lo n y ch K u ry łow ca ch , g u b . P o d o lsk a ), 6 ) 
G ra d u szew sk i M a rja n (u r . w  W ielk im  P u łk ow ie , 
p o w . W ą b rzeźn o ), 7 ) H ry n iew icz P io tr  (u r , w  O rze- 
ch o w ie , p o w . D u n iło w ick i w o j. W ileń sk ie), 8 ) J a ­
siń sk i J ó zef (u r . w  W o li p o w . K w id zy ń sk i), 9 ) K o ­
w a lsk i J a n  (u r . w  R ą b a rk u  p o w . S ta ro g a rd zk i), 1 0 )  

 K ło b u k o w sk i A lfo n s (u r . w  K o ta rczy n ie p o w . L ip -
n o sk i), 1 1 ) K u ro w sk i J a n (u r . w  S ło m k o  w ie w o j. 
P o zn a ń sk ie), 1 2 ) O łta rzew sk i K a zim ierz (u r . w  
W a rsza w ie), 1 3 ) R o sk o sz  A lek sa n d er  (u r .‘w  J ez io r ­
n ie p o w . N ieszaw sk i), 1 4 ) P o sła n iec W ła d y sła w  
(u r . w  P u zn ó w ce p o w . G a rw o liń sk i), 1 5 ) S k a rży ń ­
sk i J erzy (u r . w  K a w ęczy n ie p o w . L ip n o sk i), 1 6 )  
S zla g a B o lesła w  (u r . w  R u d zie G u zo w sk iej p o w . 
B ło ń sk i), 1 7 ) T a rk ow sk i T a d eu sz (u r . w  C za ja ch  
p o w . S a rn eń sk i), 1 8 ) W y d żg a  T o m asz (u r . w  A n ie- 
ló w ce p o w . K o sto p o lsk i w o j. W o ły ń sk ie).

N a s tę p n ie  p rz e m ó w ił k s . d z ie k a n  Ł o w ick i, ja k o  
 w y c h o w a w c a d u c h o w y sz k o ły , z a zn a c za jąc , b y

m a tu rz y śc i z n a le ź li w  sw e j p ra c y  z a w o d o w e j p e łn e  
z a d o w o le n ie .

P rz e m ó w ił ta k że p , S ta ro sta d r. P rą d z y ń sk i,  
w sk az u jąc , ź e d z is ie jsz a u ro c zy s to ść  n ie je s t ty lk o  
u ro c z y s to śc ią z a k o ń c ze n ia ro k u sz k o ln e g o , le c z  
je s t ró w n ie ż  d n ie m  z lik w id o w a n ia sz k o ły  w  D ę b o ­
w e jłą c e , sk ą d  p rz e n o s i s ię d b  G ru d z ią d z a , b y  ta m  
d a le j sz e rz y ła  w y n io s łe h a s ła  „ B ó g  i O jc zy z n a " , 

P o z a te m  p rz e m a w ia li: p . k a p ita n K o rc z e w sk i, 
p . h r. A l. D ą m b sk i, p . In sp e k to r sz k o ln y  M a tu sz ­
k ie w ic z , p . p o r. K u lisz e w sk i, k tó ry c h  p rz em ó w ie ­
n ia  n a c e c h o w a n e  b y ły  se rd e cz n ą  tro sk ą  i w sk a z ó w  
k ą  d la m a tu rz y stó w .

O d p o w ie d z ia ł n a  to  w  im ie n iu  u c z n i p . Z b , D o -  
n im irsk i, d z ię k u jąc z a s ta ra n n e w y c h o w a n ie i z a ­
o p iek o w a n ie  s ię , p o d z ię k o w a ł w ład z o m  z a p o p a r ­
c ie i w sz y s tk im  p p , p ro fe so ro m  z p a n e m  d y re k to ­
re m  K o w a lsk im  n a c z e le .

w ie m , c z y  z e s tra ch u  c z y  z c z eg o ś in n e g o , p o c z ą ­
łe m  w  d u c h u  o d m a w ia ć S u b lik a c je .

... o d  p o w ie trz a , g ło d u ,  
m o ru , o g n ia i w o jn y  
z a c h o w aj n a s P a n ie ! ...

m y  g rz e sz n i, C ie b ie  B o g a p o k o rn ie  p ro s im y ,  
w y słu c h a j n a s P a n ie ! ...

Je d e n te n w y ra z sp ra w ił, ź e p rz e z c a ły c z a s  
d ro g i p o w ro tn e j d o  N o w e jw s i n ie  p rz e m ó w iłe m  a n i  
s ło w a .

P o  d ro d ze  sp o ty k a liśm y d o ść d u ż o (c o d o p ie ro  
te raz z a u w a ż y łe m !) w ie le p rz y d ro żn y c h k rz y ż y  z  
d a tam i ró ż n em i, ja k  n p . 1 8 3 5 , 1 8 1 5  i w ie le  in n y c h .

P rz e d n iek tó rem i k rz y ż a m i —  ja k o p o w ia d a ją  
lu d z ie  —  m o d lili s ię  p o w stań c y , id ą c  w  b ó j —  w ie le  
w  te m  p ra w d y  —  n ie  w ia d o m o .

P o d ró ż n a k re sy n a sz e g o  p o w ia tu  z a k o ń c zy ła  
s ię . D o d o m u p rz y je c h a liśm y  d o ść p ó ź n o . B ie d n e  
„ F o rd z isk o ” n ie z a w io d ło a n i ra z u i d la te g o b e z  
ja k ich k o lw iek  p rz y g ó d  p rz y je c h a liśm y  d o  d o m u .

(O r.) .

N a  z a k o ń c ze n ie  u ro c z y s to śc i w z n o sz o n o o k rz y ­
k i n a c z e ść R z e c z y p o sp o lite j P o lsk ie j, P . P re z y ­
d e n ta , T w ó rc y  A rm ji M a rsza łk a P iłsu d sk ie g o , P o ­
m o rz a i t . d . P o o d śp ie w an iu  h y m n u n a ro d o w e g o  
j „ R o ty " , n a s tą p iło  ro z d a n ie  św ia d e c tw  p , w ., k tó ­
re w rę c z a ł p . p o r. K u lisze w sk i. (— )

IL E J E S T  W A R T Ą  K O B IE T A ?

T e m  p y ta n ie m  m u sia ł z a jąć  s ię o s ta tn io  są d  p a ­
ry sk i.

O tó ż p e w n e m u  k u p c o w i u c ie k ła n ie d aw n o  ż o ­
n a . M ą ż , ja k o  p ra w d z iw y  k u p iec , n ie  w n ió s ł sk a rg i 
o  ro z w ó d  lu b  p ro śb y  o  z m u sz e n ie  ż o n y  d o  p o w ro tu ,  
le c z z a żą d a ł są d o w n ie o d sz k o d o w a n ia . O d sz k o d o ­
w a n ie to o p ie w a ło n a su m ę 1 0 0 ty s ięc y  fra n k ó w , 
są d  je d n a k  p rz y z n a ł m u ty lk o 1 5 ty s ięc y , u z n a ją c ,  
ź e ż o n a n ie b y ła w ię ce j w a rta .

C ie k a w em  je s t to  z a ła tw ie n ie k w e s tji z d w ó c h  
p o w o d ó w , p rim o : d la te g o , ż e tu ta j p o ra ź  p ie rw sz y  
ro z s trz y g a n o są d o w n ie m a k sy m a ln ą i m in im a ln ą  
w a rto ść  k o b ie ty  (w  g o tó w c e ) , se k u n d o : ź e w  ty m  
p ro c e s ie w y ło n ił s ię n o w y  sp o só b  u s to su n k o w an ia  
s ię d o  n ie w ie rn o śc i m a łż e ń sk ie j. Z a c h o d z i o b a w a , 
ź e o ile d a w n ie j m o ż n a b y ło s ta w ia ć k w e stję  p o ­
w ro tu ż o n y  d o m ę ż a n a p o d s ta w ie z a sad  m o ra l­
n y c h , o  ty le  te raz  b ę d z ie  to  ty lk o  p o leg a ło  n a  te m , 
ja k  w y so k o  sę d z io w ie  u s tan o w ią  k a rę  i c z y  m a łż o n ­
k a , c h c ąc  s ię u ra to w a ć  o d  p rz y m u so w e g o (p o d e s ­
k o rtą  p o lic y jn ą ) p o w ro tu  d o  m ę ż a , b ę d z ie  w  s ta n ie  
ta k ą  k w o tę u iśc ić .

M in isterstw o A p ro w iza cji w N iem ­
czech  d o m a g a się p o d w y ższen ia c ła  

n a p ro d u kty  n a b ia ło w e.
M in iste rs tw o A p ro w iz a c ji w  N ie m c z ec h  o p ra ­

c o w a ło n ie d a w n o m e m o rja ł o b ra z u ją c y s tan  m le ­
c z a rs tw a ro d z im e g o o ra z w y m ie n ia jąc y  p rz y c z y n y  
z n iżk o w e g o k sz ta łto w a n ia  s ię c e n p ro d u k tó w  n a ­
b ia ło w y ch  w  d o b ie  o b e c n e j .

M e m o rja ł z a w ie ra d o k ła d n e d a n e , d o ty c z ą c e  
św ia to w e j p ro d u k c ji n a b ia łu , z a p o trz e b o w a n ia i 
s to su n k u  z a leż n o śc i m ię d zy  k ra jam i e k sp o rtu ją c e  
m i. W e w n io sk u  k o ń c o w y m  M in is te rs tw o tw ie r ­
d z i, iż p rz e m y s ł n a b ia ło w y  w  N iem c z ec h  w y m a g a  
k o n ie c z n ie  p o p a rc ia . W o b e c  te g o  M in is te rs tw o  d o ­
m a g a  s ię  s tw o rz e n ia  d o s ta te c zn e j, je d n o lite j o c h ro ­
n y  c e ln e j. W o b e c te g o , ź e  im p o rt p ro d u k tó w  o b ­
c y c h sk ła d a s ię p rz e w a ż n ie z p ie rw sz o rzę d n y c h  
g a tu n k ó w  m a sła , p o d c z a sss g d y  p ro d u k c ja  n ie m ie ­
c k a  w  z n a c z n e j m ierz e  w y tw a rz a  g o rszy  to w a r, n a ­
le ż y  p o d n ie ść ja k o ść m a sła k ra jo w e g o  o ra z c a łk o ­
w ic ie  w y e lim in o w ać  p ro d u k c ję  g o rsz y ch  g a tu n k ó w .

T e  p o s tu la ty , k tó re  n ie w ą tp liw ie n ie b a w e m  z o ­
s ta n ą w p ro w a d z o n e p rz e z R z ą d R z e sz y w  ż y c ie , 
w y ra ź n ie w sk az u ją n a to , ź e u le p sz e n ie p o lsk ie j  
p ro d u k c ji m a sła  s ta n o w ić b ę d z ie  c a łk o w ic ie o m o ­
ż n o śc i e k sp o rto w a n ia g o d o  N ie m ie c . (A ro l.)

„ Z A M O R D O W A Ł E M  5 -c iu L U D Z I" .

B y ło  to  p ó ź n o  w ie c z o rem .
N a  p o s te ru n e k  P o lic ji p rz y b y w a  p e w ie n  o b y w a ­

te l S -k i, z a m ie sz k a ły  p rz y  R y n k u  i o św ia d c z a g ro ­
b o w y m  g ło se m :

—  P a n ie  K o m e n d a n c ie , p rz y sz e d łe m  sa m  o d d a ć  
s ię w  rę c e sp ra w ie d liw o śc i —  z a m o rd o w ałe m  5 -  
c iu  lu d z i.

D y ż u ru ją c y p o lic jan t z ro b ił w ie lk ie o c z y , ż e  
„ m o rd e rc a" sa m  z g ła sza  s ię d o  P o lic ji,

—  G d z ie  p a n  z a b ił?  —  p y ta  p o lic jan t —  g d z ie  
są  z a b ic i?

—  T a m  u  m n ie w  d o m u  —  n ie ch  p a n  id z ie z o ­
b a c z y ć ,

—  P a n ie  S . a  c z e m  p a n  z a b ił ty c h  lu d z i —  p y ­
ta  s ię  g rz e c z n ie  p o s te ru n k o w y ,

—  C o p a n a to o b c h o d z i? Z re sz tą p ię śc ią ic h  
n ie  z a b iłe m !

N a ta k ie o p o w ia d a n ie , p o s te ru n k o w y z a trzy ­
m a ł c h w ilo w o  p , S , n a  p o s te ru n k u , a sa m  u d a ł s ię  
n a  m ie jsc e  rz e k o m e g o  „ m o rd e rs tw a " .

O k n e m  p a trz a ła ż o n a „ m e ld u ją c e g o s tra sz n ą  
rz e c z !"

—  P ro sz ę  p a n i, g d z ie  tu  m ie szk a p . S .?
—  A  w ła śn ie je s te m  je g o ż o n ą , p a trz ę o k n e m ,  

b o  ta k  d łu g o  n ie  p rz y c h o d z i,..
—  G d z ie  są  c i z a b ic i?  —  p y ta  s ię p o lic ja n t.
P a n i S , p rz e w ró c iła o c z y  z e  z d z iw ie n ia , —  Ja ­

c y  z a b ic i?
T u  d o p ie ro w y ja śn iło  s ię , ź e ż a d n e g o  z a b ite g o  

n ie m a .
D z ia ła ł w ię c p . S , w  a fe k c ie —  n ie b y ł p ija n y , 

to  c o  m ó w ił, w y d a w ało  s ię p ra w d z iw e ,
A  m o ż e c h c ia ł z a b ić  k o g o ? N ie w ia d o m o . (— )

P R Z Y J Ę C IE „ D A R U  P O M O R Z A " .

Ja k  s ię d o w iad u je m y , u ro c z y s to ść  p rz e k a za n ia  
p a ń s tw u p rze z K o m ite t F lo ty N a ro d o w ej o k rę tu  
„ D a r P o m o rz a , u fu n d o w a n e g o  z e sk ła d e k  sp o łe ­
c z eń s tw a  p o m o rsk ie g o , o d b ę d z ie s ię w  d n iu  1 3 -g o  
lip c a  rb . w  G d y n i z u d z ia łem  n a jw y ż sz y c h  d o s to j*  
n ik ó w  p a ń s tw o w y c h , o ra z p rz e d sta w ic ie li o rg a n i-  
z a c y j sp o łe c z n y c h  z c a łe j P o lsk i.

W  n a jb liż sz y c h d n ia c h o p ra c o w an y z o s tan ie  
sz c z e g ó ło w y p ro g ram  te j p o d n io s łe j u ro c zy s to śc i.

A T L A N T Y K  P O K O N A N Y .

O d trz ec h  la t u sk rz y d lo n y c z ło w iek p ró b u je  
sw y c h  s ił w  w ie lk im  p o je d y n k u , w y d a n y m  O c ea ­
n o w i A tla n ty c k ie m u .

P o je d y n e k te n , k tó re g o  o lb rzy m ią p la n szę p o ­
w ie trz n ą s ta n o w ił d y s ta n s E u ro p a  A m e ry k a , 
w ie lo k ro tn ie p o d e jm o w an y b y ł p rz e z n a jo d w a ż ­
n ie jsz y c h  z p o śró d  e lity  p ilo tó w  św ia ta w  d w ó c h  
k ie ru n k a c h : z A m e ry k i d o  E u ro p y  i z E u ro p y d o  
A m ery k i.

K ie ru n e k A m ery k a —  E u ro p a o k a z a ł s ię p o ­
m y śln ie jszy . I tu  z g in ę ło  w p ra w d z ie  w ie lu , A le  p a ro  
k ro tn ie  p o d e jm o w a n e p ró b y  p rz e lo tó w  z a k o ń c z y ły  
s ię z w y c ię s tw e m  c z ło w iek a , a  im io n a  L in d b e rg ó w , 
B y rd ó w  i p a ru in n y ch z a trz y m a ła n a z a w sz e n a  
n a jp ięk n ie jszy c h  sw y c h  k a rta c h  h is to r ja  lo tn ic tw a .

Z K o n g resu E u ch a ry sty czn eg o .
P IE R W S Z Y  D Z IE Ń  U R O C Z Y S T O Ś C I.

P O Z N A Ń , 2 7 , 6 . W c z o ra j w  p o łu d n ie  o d b y ło  s ię  
u ro c z y s te o tw arc ie  p ie rw sz e g o  p o lsk ie g o  k o n g re su  
e u c h a ry s ty c zn e g o  w  o g ro m n e j sa li R o tu n d y  n a te ­
re n ie b y łe j P . W , K . N a u ro c z y s to ść tę p rz y b y li  
p ró c z  k s ię ż y , a rc y b isk u p ó w  i b isk u p ó w  z  c a łe j P o l­
sk i z  k s . le g a te m  p a p ie sk im  n u n c ju sz e m  m sg r. M a r-  
m a g g im  i p ry m a sem  H lo n d e m  n a c z e le o ra z licz -  
n e m  d u c h o w ie ń s tw e m , p rz e d s ta w ic ie l p . P re z y d e n ­
ta  R z p lite j p . m in is te r Ja n ta -P o łc z y ń sk i, p rz e d s ta ­
w ic ie l rz ą d u  p o lsk ie g o  p , w ic e m in is te r o św . W . R . 
i O . P , k s , p ro f , Z o n g o łło w ic z , d a le j p rz e d s ta w ic ie le  
w ład z m ie jsc o w y c h o ra z sz e ro k ich s fe r sp o łe c z ­
n y c h .

O b ra d y  k o n g re su  z a g a ił p re z es  L ig i K a to lic k ie j 
p ro f . G a n d k o w sk i, k tó ry p o w ita ł d o s to jn ik ó w  i 
sk re ś lił z n a c z e n ie e u c h a ry s tji i re lig ji w  ż y c iu  n a -  
ro d o w e m . P o  o tw a rc iu  k o n g re su  p ro f . G a n d k o w sk i  
z a p ro s ił n a m a rsz a łk a k o n g re su p . A d o lfa B n iń -  
sk ieg o . J , E . k s . p ry m a s H lo n d  p o w ita ł z e b ran y c h  
ja k o g o sp o d a rz k o n g re su , p o c ze m  z w ró c ił s ię d o  
p rz e d s ta w ic ie la p . P re zy d e n ta R z p lite j p . m in is tra  
Ja n ta -P o łc z y ń sk ie g o , w y ra ż a ją c ra d o ść z p o w o d u  
o b e cn o śc i re p re z en ta n ta m a je sta tu R z e cz y p o sp o ­
lite j n a  k o n g re s ie . B a rd z o se rd ec z n ie ró w n ież  p o ­
w ita ł Je g o E m in e n c ja p rz e d s ta w ic ie la rz ą d u k s . 
p ro f , Z o n g o łło w ie ż a . P o  p o w ita n iu  in n y c h  u c z es t­
n ik ó w  k o n g resu  k s , p ry m a s H lo n d  z ło ż y ł k o n g re ­
so w i ż y c ze n ia  o w e c n e y c h  o b ra d .

N a stę p n ie d łu ż sz e  p rz e m ó w ie n ie  w  ję z y k u  w ło ­
sk im  w y g ło s ił k s , le g a t p a p ie sk i n u n c ju sz  M a rm ag -  
g i. P rz e m ó w ie n ie to  o d c z y ta ł n a s tę p n ie p o  p o lsk u  
k s , A d a m sk i, Z k o le i  w  im ie n iu  rz ą d u  w y g ło s ił p rz e ­
m ó w ie n ie p , w ic em in is te r Z o n g o łło w ic z , P o p rz e ­
m ó w ie n iac h  w y g ło s ił p ie rw sz y  re fe ra t O , R o z tw o -  
ro w sk i p o d  ty tu łe m  „ E u ch a ry s tja  w  ż y c iu  K o śc io ­
ła " .

W  O C H R O N C E .

W ą b rzeźn o , W  ś ro d ę  p o  p o łu d n iu  w  O c h ro n ­
c e  p rz y  u lic y  W o ln o śc i, k s , M ó w iń sk i, w  o b e cn o śc i 
k s . p ro f , Ż y n d y , p . In sp e k to ra  M a tu szk ie w ic z a , p . 
S ta ro śc in y d r, P rą d z y ń sk ie j i w ie lu  in n y c h o tw o ­
rz y ł o d p o w ie d n ie m  p rz e m ó w ie n iem  w y sta w ę p ra c  
d z ie c i, u c z ęsz cz a ją c y ch  d o O c h ro n k i. D u ż o  s ta rań  
d o k ła d a ją S io s try O c h ro n ia rk i n a d w y c h o w a n ie m  
n a szy c h  m ilu s iń sk ich , k tó ry c h  o p ró c z  w p a jan ia  z a ­
sa d  re lig ijn y c h , u c z y  s ię  ro b ie n ia ró ż n y ch  p o ż y tec z ­
n y c h  p rz e d m io tó w . W id z ie liśm y  ta m  w ie le  ła d n y ch  
rz e c z y  —  w ia tra k ó w  z  p a p ie ru , k o sz y c z k ó w , u m e -  
b lo w a ń  z te k tu ry  i n a jro zm a itsz e in n e  p rz ed m io ty .  
N ie  b ra k ło  ta k że  se rw e te k  ró ż n e g o  ro d z a ju . W sz y ­
s tk o  to  w y g lą d a ło  b a rd zo  e fe k to w n ie , te m  w ięc e j, 
ż e z ro b io n e b y ły  d ro b n e m i rą c z k a m i n a sz y ch  m i­
lu s iń sk ic h .

S io s tro m  o c h ro n ia rk o m  n a le ż y s ię p e łn e u z n a ­
n ie z a  ta k  c ięż k ą  p ra c ę , b o  n a p ra w d ę c ię żk ą je s t 
p ra c a  w śró d  m a ły c h . (— )
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WIADOMOŚCI POTOCZNE.

człowieka

BERSON SRQPONMLKJIHGFEDCBAP O L S K A  F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  G U M O W Y C H .

wymaga noszenia

OBCASÓW GUMOWYCH

Obcasy gumowe BERSON są o 25% 

tańsze od obcasów skórzanych, a prawie 

trzy razy wytrzymalsze. Dają one ela­

styczny i przyjemny chód, chronią ciało 

i nerwy od wstrząsu i utrzymują drogie 

obuwie w dobrym stanie.

Niechaj każdy zrobi próbę!
a przekona się o zaletach obcasów 

gumowych BERSON lepiej, aniżeli 

przez same słowa.

Oszczędność, którą 

z biegiem czasu 

osiągniecie, przyda 

się dobrze w gospo­

darstwie domowem.

Wiadomości z Pomorza i z całej Polski
—  G ru d ziąd z . W  sp raw ie S ław u sk ieg o ). Z arząd  

g łó w n y P o w stań có w i W o jak ó w  w  G ru d z iąd zu  
ro zp a try w a ł za rzu ty , p o d n ie s io n e p rzez o rg an iza ­
c je  n a ro d o w e C h e łm n a  p rzec iw  re feren to w i o św ia ­
to w em u  p ro f. S ław u sk iem u  z p o w o d u  jeg o  w y stą ­
p ień  n a  zeb ran iu  P o w stań có w  i W o jak ó w  w  C h e łm  
n ie , n a  k tó rem  d o p u śc ił s ię  b lu źn ie rs tw a . N ie p rze ­
sąd za jąc w y n ik u d o ch o d zeń , p o s tan o w ił za rząd  
p ro f. S ław u sk ieg o zaw ie sić  n a  s tan o w isk u  re feren ­
ta o św ia to w eg o .

—  Z ie lo n a H u ta . (W ie lk i p o ża r). W  u b , czw ar ­
tek p o p o łu d n iu w y b u ch ł tu o g ień w  zab u d o w a­
n iach g o sp o d arza T rzeb ia to w sk ieg o . Z p o w o d u  
s iln eg o w iatru o g ień p rze rzu c ił s ię n a są sied n ie  
b u d y n k i ro ln ik a  B ern a rd a N isk ieg o  i w d o w y  M in -  
n y  K em p in .

T rzeb io w sk iem u  sp a liły  s ię 2  d o m y  m ieszk a ln e , 
s to d o ła i 2 s ta jn ie o raz ca ły in w en ta rz ro ln iczy . 
S zk o d y  w y n o szą 1 5  ty s , z ł., jak o też  m artw y  in w en ­
ta rz .. S tra ty  w y n o szą 2 0 ty s . z ł., z czeg o 8 .0 0 0 z ł. 
p o k ry je u b ezp ieczen ie .

N ik iem u  sp a liły s ię d o m , s ta jn ia i s to d o ła , ja -  
k o teź m artw y in w en ta rz . S tra ty  w y n o szą 2 0 ty s . 
z ł., z czeg o 8 .0 0 0 z ł. p o k ry je u b ezp ieczen ie .

W d o w ie K em p in sp ło n ę ła  ty lk o  s to d o ła , szo p a  
i p rzy b u d ó w k a. S zk o d y  w y n o szą  3  ty s . z ł, K em p in  
b y ła  u b ezp ieczo n a  n a  su m ę  4  ty s , z ł.

P rzy czy n y p o ża ru n ie u d a ło s ię d o tąd u s ta lić , 
W  ak c ji ra tu n k o w e j b ra ło  u d z ia ł k ilk a o k o liczn y ch  
s traży  p o ża rn y ch ,

--  N o w em iasto . (P o w ies ił s ię  w  ce li w ięz ien n e j) . 
D n ia 2 2 b m , m ięd zy  g o d z . 4 a 5 p o  p o łu d n iu , p o ­
w ies ił s ię w  m ie jsco w em  w ięz ien iu w  ce li n r. 6 1  
a re sz tan t ś led czy W ład y s ław  S o b ie ra j. D en at li­
czy ł la t 2 6 , O sad zo n y zo s ta ł w  w ięz ien iu  w  p o ­
d e jrzen iu  o p o p e łn io n ą k rad z ież .

—  R y te l, p o w ia t ch o jn ick i, (P o ża r la su ), W  le ­
śn ic tw ie Jak u b o w o , n a leźącem  d o P ań s tw o w eg o  
N ad le śn ic tw a R y te l, p o w sta ł w  p o n ied z ia łek w  
le s ie o g ień . K ilk a m ó rg m ło d eg o zag a jn ik a p ad ło  
p as tw ą  p ło m ien i. N a  szczęśc ie  u d a ło  s ię o g ień  d o ść  
w cześn ie s tłu m ić i u n ik n ąć ty m  sp o so b em  szk ó d  
w ięk szy ch ,

—  K artu zy . (T rag iczn y w y p ad ek ). G d y jed en  
z h y d ro p lan ó w , k tó re  b ra ły  u d z ia ł w  ćw iczen iach  
p o lo w y ch , n a  d ru g i d z ień  w zn ió s ł s ię z  je z io ra  p rzy  
G arczu , n ie sp o d z iew an ie m o to r p rzes ta ł fu n k cjo ­
n o w ać , w sk u tek czeg o sp ad ł b o k iem  w  je z io ro i 
zn aczn ie s ię u szk o d z ił. P ilo t i o b se rw a to rzy w y ­
ra to w a li s ię z w o d y , le cz n ie o b y ło s ię b ez o b ra ­
żeń c ie le sn y ch . Jed en z n ich zo s ta ł m o cn o p o tłu ­
czo n y , tak , że w zię to g o d o tu te jszeg o szp ita la  
p o w ia to w eg o ,

—  K ato w ice . (Ś m ie rć o d g o rąca ), Z p o w o d u  
w ie lk ieg o  g o rąca , p an u jąceg o  w  p o d z iem iach k o ­
p a ln i M ax , w  M ich a łk o w icach , zm arł n a  u d a r se r ­
ca 4 5 -le tn i g ó rn ik R ajn o ld R esp o n d ek ,

W ład ze  p o licy jn e p rzep ro w ad z iły  ś led z tw o , ce ­
lem  u s ta len ia , w  jak im  s to p n iu  p o n o s i w in ę  za rząd  
k o p a ln i.

—  Ł ó d ź , (D z ieck o  sp a liło  s ię ży w cem ). W e w si 
A m b ro źew  p o d  Ł ęczy cą  zd a rzy ł s ię trag iczn y  w y ­
p ad ek .

N iejak a B ro n is ław a S zy m an iak ó w n a , p rzy g o ­
to w u jąc p iec d o w y p iek u ch leb a , p o lec iła có rce , 
8 -le tn ie j Z o fji, d o k ład ać s ło m ę , sam a zaś w y szła , 
zam y k a jąc d z iew czy n k ę n a k lu cz .

D ziew czy n k a sp o w o d o w ała p o d czas p a len ia  
s ło m y p o ża r. M ieszk ań cy fo lw ark u p o śp ie szy li z  
p o m o cą , le cz p o u g aszen iu p o ża ru zd o ła li w y d o ­
b y ć  ju ż ty lk o  zw ęg lo n e zw ło k i d z ieck a .

R o zp acz m atk i p o p o w ro cie d o d o m u * b y ła  
s traszn a ,

—  W y rzy sk . (P o d k o są ). N a szo s ie R u d a —  
W y rzy sk (p o d N ak łem ) jad ący ro w erem  n ie jak i  
G rzeg o rek  z N ak ła  sp o tk a ł p rzed  so b ą w raca jące ­
g o  z  p racy  k o s ia rza , k tó ry  trzy m a ł n a  ram ien iu  g o ­
łą k o sę , C ch ąc g o w y p rzed z ić , G rzeg o rek  tak  n ie ­
fo rtu n n ie p o d e jch a ł p o d  k o sę , że o trzy m a ł s tra sz ­
liw ą ran ę w  o k o licy szy i. R an n eg o  o d s taw io n o  d o  
le czn icy  p o w ia to w e j w  W y rzy sk u , g d z ie teg o sa ­
m eg o d n ia zak o ń czy ł ży c ie .

—  O w iń sk a , (P o ża r k o śc io ła ), W  d n iu  w czo ra j­
szy m  o k o ło  g o d z , 9  ran o  s traż  o g n io w a  zo s ta ła  za ­
a la rm o w an a  o  p o ża rze  w  O w iń sk ach , D o  o g n ia  w y ­
ru szy ł n a ty ch m ias t jed en sam o ch ó d . S tw ie rd zo n o ,  
że p o ża r p o w sta ł w  w ieży m ie jsco w eg o k o śc io ła , 
zn a jd u jąceg o s ię w  są s ied z tw ie zak ład u  d la u m y ­
s ło w o  ch o ry ch . N a  p o m o c  p o zn ań sk ie j s traży  p rzy ­
b y ły  o k o liczn e  s traże  p o ża rn e  i p o d  k ie ro w n ic tw em  
k o m en d an ta s traży  p o zn ań sk ie j p , K ied acza u d a ło  
s ię o g ień d o sy ć szy b k o z lo k a lizo w ać .

S p ło n ą ł jed y n ie  d rew n ian y  szczy t w ieży . W sze l­
k ie p o sz lak i w sk azu ją , że  p o ża r p o w sta ł o d  że laz ­
n eg o  p iecy k a , u s taw io n eg o p rzez  b lach a rzy , za tru ­
d n io n y ch  p rzy n ap raw ie d ach u w ieży ,

—  L eszn o , (R zu ciła s ię p o d  p o c iąg ), 1 9  cze rw ca  
w  d z ień  B o żeg o C ia ła o g o d z , 3 -te j p o  p o ł, rzu c iła  
s ię p o d  p o c iąg  o so b o w y  m ięd zy  L eszn em  a O stro ­
w em  1 7 -le tn ia u czen ica S em in a rju m  Ż eń sk ieg o w  
L eszn ie , H elen a P ło sza jk ó w n a z K ąk o lew a . P rzy ­
czy n ą trag iczn eg o  sam o b ó js tw a —  jak  u s ta liły  d o ­
ch o d zen ia —  b y ło n ieo trzy m an ie p ro m o c ji w  
szk o le ,

—  Z ak o p an e . (T rag iczn y  w y p ad ek ). W e  w to rek ,  
d n ia 1 7 b m , w raca ła  z M o rsk ieg o O k a k rak o w sk ą  
tak só w k ą  w y c ieczk a  trz ech  k s ięży . N a o s tre j se r­
p en ty n ie  w  Ja szczu ró w ce , p o d czas  ja zd y  w  p e łn y m  
p ęd z ie  w  d ó ł k u  m o sto w i n ad  p o to k iem  O lczy sk im , 
szo fer s trac ił z p o w o d u  n ag łeg o d e fek tu k ie ro w n i­
cy  p an o w an ie n ad  au tem  i w ó z  w p ad ł d o  k am ien i­
s teg o p o to k u . C iężk ich o b rażeń  d o zn a ł k s , R o m an  
K arth , lż e jszy ch  zaś o b rażeń  k s . K aro l S z ig u ła , o -  
b a j z A m ery k i, R ó w n ież lek k o  ran io n y zo s ta ł to ­
w arzy szący  im  k s , W ład y s ław  S tu d en ck i,

—  P szczy n a . (P o ża r la só w ), W  W eso łe j w  p o w , 
p szczy ń sk im  w y b u ch ł p o ża r w  le s ie , n a leżący m  d o  
k s ięc ia  p szczy ń sk ieg o , D o  w ieczo ra  sp ło n ę ło  p rze ­
sz ło  3 0 0  m o rg ó w  la su , co  w y n o si szk o d ę o k o ło  3 0 0  
ty s . z ł. P o ża r w y b u ch ł z p o zo staw io n eg o  p rzez  w y ­
c ieczk o w iczó w  n ied o p a łk a  p ap ie ro sa ,

—  Ś w ięc ian y . (S iek ie rą zm asak ro w a li m u g ło ­
w ę), Z e Ś w ięc ian d o n o szą o b es tja lsk ie j zb ro d n i, 
k tó re j o fia rą p ad ł T ara s M ask o w sk i, m ieszk an iec  
zaśc , D ąb ó w k a , g m , k iem ie lsk ie j.

Jak  s ię o k aza ło , zb ro d n ia rze , p a ła jąc  zem stą  d o  
M ask o w sk ieg o , zask o czy li g o zn ien ack a i s iek ie rą  
zm asak ro w a li m u  g ło w ę .

P o lic ja u s ta liła , iż zb ro d n i d o k o n a li A lek s ien tij  
D u b an o w  i P aw e ł S u m so w ,

S u m so w  zo s ta ł a re sz to w an y , zaś jeg o w sp ó ln ik  
zd o ła ł zb iec i d o tąd  u k ry w a  s ię ,

----- o -----

Wąbrzeźno, d n ia , 2 7 cze rw ca 1 9 3 0  r .

—  P o w szech n y  sp is lu d n o śc i w  ro k u  p rzy sz ły m . 
G łó w n y u rząd s ta ty s ty czn y zad ecy d o w a ł, że p o ­
w szech n y sp is lu d n o śc i w  P o lsce p rzep ro w ad o zn y  
zo s tan ie w  d ru g ie j p o ło w ie  ro k u  p rzy sz łeg o , W  ten  
sp o só b P o lsk a sp e łn i p rzy ję te w  k o n w en c ji m ię ­
d zy n a ro d o w e j zo b o w iązan ie d o k o n y w an ia sp isó w  
o g ó ln y ch co d z ies ięć la t,

—  B ard zo  tru d n e  d o  n aś lad o w an ia  1 0 0 -z ło tó w k i  
jed n ak  fa łszu ją ! Jed en  z  k as jeró w  B an k u  P o lsk ieg o  
s tw ie rd z ił s fa łszo w an ą 1 0 0 -z ło tó w k ę . Je s t to  p ie r­
w szy  w y p ad ek  fa łszo w an ia  n o t 1 0 0 -z ło to w y ch , k tó  
re  n iezw y k le  tru d n e są  d o  p o d ro b ien ia . T en , k tó ry  
p rzy n ió s ł fa łszo w an ą 1 0 0 -z ło tó w k ę , zo s ta ł p rzy ­
trzy m an y  i w ład ze  p o licy jn e  za ję ły  s ię en e rg iczn em  
b ad an iem  te j sp raw y ,

—  Z asiłk i d a l ro d z in reze rw istó w . O  zas iłk i z  
ty tu łu  p o w o łan ia n a ćw iczen ia w o jsk o w e u b ieg ać  
s ię m o g ą żo n a , d z iec i i o so b y p o w o łan eg o , je że li 
ich b y t w  ch w ili o d e jśc ia p o w o łan eg o za leżn y o d  
jeg o p racy i za ro b k ó w  zo s ta ł zag ro żo n y w sk u tek  
p o w o łan ia  reze rw isty  n a  ćw iczen ia  w o jsk o w e , Z g ło  
szen ia o zas iłek n a leży  w n ieść d o u rzęd u g m in y ,  
w  k tó re j zam ieszk u je ,

—  Z n aczek  p o cz to w y d la u czczen ia ro czn icy  
1 0 -c io  le c ia  o d p a rc ia  n aw ały  b o lszew ick ie j. D o w ia ­
d u jem y  s ię , że  m in iste rstw o  p o cz t i te leg ra fó w  w y ­
d a  w  n a jb liż szy m  czas ie  zn aczek  d la  u czczen ia  zb li­
ża jące j s ię 1 0 -te j ro czn icy  o d p a rc ia n aw a ły  b o lsze ­
w ick ie j z p o d W arszaw y ,

---- -o -----

—  D zis ie jszy  n u m er to o s ta tn i w  b ieżący m  
k w arta le . Je szcze m o żesz d z iś zam ó w ić „G ło s  
W ąb rzesk i 4 4 n a III-c i k w arta ł. G d y b y lis to w y  n ie  
ch c ia ł p rzy jąć te raz p rzed p ła ty , w szy scy p o w in n i  
zap isać  n a  u rzęd z ie  p o cz to w y m  lu b  w  ad m in is trac ji  
n aszeg o  p ism a , (— )

—  Z ak o ń czen ie o k taw y  B o żeg o  C ia ła . W czo ra j  
zak o ń czo n o so len n em i n ieszp o ram i i p ro cesją  u ro ­
czy sto śc i k u czc i B o żeg o C ia ła , o d p raw ia jące s ię  
p rzez o śm  d n i,

—  Ś lu b , W  ś ro d ę p o  p o łu d n iu  p o b ło g o sław io n y  
zo s ta ł p rzez k s , W ielew sk ieg o  zw iązek  m ałżeń sk i  
p an n y  K ale ty  F a larsk ie j z p an em  P ila rsk im  z W ą ­
b rzeźn a , k ie ro w n ik iem tu t, k o le jk i p o w ia to w e j. 
M ło d e j p a rze zasy łam y  szcze re „S zczęść B o że" .

—  M in is te r ro ln ic tw a n a P o m o rzu . W  p o czą t­
k ach lip ca p rzy b ęd z ie n a P o m o rze p . M in is te r  
Jan ta -P o łczy ń sk i, k tó ry  b ęd z ie o b jeżd ża ł p ań s tw o ­
w e zak ład y  ek o n o m iczn e ,

—  N ajw y ższy czas zak u p ić  lo s P o lsk ie j L o te rji 
K laso w e j! P o w in ien eś za raz k u p ić lo s , g d y ż ju tro  
lo sy  m o g ą b y ć  w y p rzed an e  i zo s tan ie sz  p o zb aw io ­
n y  o k az ji d o  zb o g acen ia s ię . C iąg n ien ie w  n as tęp ­
n y ch d n iach . K o lek tu ra „G ło su W ąb rzesk ieg o " , 
W ąrb ezźn o , P o m o rze ,

—  W y cieczk i w  N ied źw ied z iu . W  o s ta tn ich  
d n iach  M u zeu m  w  N ied źw ied ziu  zw ied z ili; In te r­
n a t K reso w y z C h e łm n a , G im n az ju m  z L u b aw y i 
szk o ła z D ęb o w e jłąk i. P an W o jew o d a w y raz ił ży ­
czen ie , b y n a czas W y staw y T u ry s ty czn e j p rze ­
n ie ść część m u zeu m d o P o zn an ia , Jed n ak że p  
M ieczk o w sk i zg ło szo n y ch m a ca ły sze reg w y c ie ­
czek , k tó ry ch  o d m ó w ić  n ie m o żn a , d la teg o  p ro śb ie  
p . W o jew o d y n ie m ó g ł u czy n ić zad o ść ,

—  R aid  sam o ch o d o w y z G d y n i p rze jeżd ża ł b ę ­
d z ie w  n ied z ie lę , d n ia  2 9  czerw ca , p rzez W ąb rzeź ­
n o  —  N ied źw ied ź  —  G o lu b , P rze jazd  n as tąp i m ię ­
d zy g o d z in ą 7 ,3 0 a 8 ,3 0 ran o . W szy stk im  p o s ia ­
d aczo m  lo k o m o c ji zw raca s ię u w ag ę , b y w  raz ie  
n ap o tk an ia ra id u  n am k n ę li s ię z d ro g i, g d y ż  sam o ­
ch o d y  p o jad ą  w  szy b k iem  tem p ie , (— )

—  K lu b  S p o rto w y  „P ep eg e 4 4 u rząd za  w  n ad ch o ­
d zącą  n ied z ie lę  m ecz  p iłk i n o żn e j z 6 7  p , p iech o ty  
z B ro d n icy , P o czątek m eczu o g o d z in ie 5 -te j n a  
p lacu lu k su so w y m ,

—  K rad z ież . O n eg d a j w  n o cy  sk rad z io n o  w  je ­
z io rze s to jące  3 s łu p y , k tó re w y p o ży czy ł n a „S o ­
b ó tk i K lu b  G im n , „V am b res ia"  o d  p , G aszy ń sk ie ­
g o , (— )

—  W  sp raw ie ta jem n icze j śm ierc i n ie ś lu b n eg o  
d z ieck a A lfred a C zerw iń sk ieg o , o czem  d o n o s iliś ­
m y  w  o s ta tn im  n u m erze , k o m is ja sąd o w o -lek a rsk a  
s tw ie rd z iła , że  d z ieck o  zo s ta ło  zag ło d zo n e . S p raw ę  
o d d an o  d o S ąd u ,

—  Ć w iczen ia  w o jsk o w e . N a  te ren ie  n aszeg o  p o ­
w ia tu o d b y w a ją s ię o b ecn ie ćw iczen ia tak ty czn e  
o ficeró w  reze rw y , (— )

—  P o szu k iw an a p rzez P ro k u ra to rję je st n ie ja - 
k aś M arja M arch lew sk a , la t 3 1 , k o b ie ta lek k ich  
o b y cza jó w , u ro d zo n a w e F ran k sz ty n ie , (— )

—  Z eb ran ie  „T ea tru  L u d o w eg o 4 4 . W  ś ro d ę w ie ­
czo rem  w  sa lce p , S zy m ań sk ieg o o d b y ło s ię n ad ­
zw y cza jn e w aln e zeb ran ie „T ea tru L u d o w eg o "  
p o d  p rzew o d n ic tw em  p , p ro fe so ra S taw arz-S zczy -  
rzy ck ieg o . P an  p ro fe so r p o w ita ł p rzy b y łeg o  n a  ze ­
b ran ie  p an a  In sp ek to ra  S zk o ln eg o  M atu szk iew icza  
i p rzy b y ły ch cz ło n k ó w . S p raw o zd an ie z d z ia ła l­
n o śc i T ea tru o d za ło żen ia z ło ży ł p . p ro f, S zczy - 
rzy ck i jak o  p rezes , a  sp raw o zd an ie  z  o s ta tn ich  m ie -
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sięcy złożył p. profesor K . Brzostow icz. N astępnie  
zabrał głos p. Inspektor Szkolny M atuszkiew icz, 
w skazując na potrzebę w spółpracy Teatru Ludo­
w ego z T. C, L, i w yraża sw oje przekonanie, iż 
Teatr przyłączy się do T. C. L. jako sekcja teatral­
na, a to dlatego, że każda autonom iczna instytucja  
m a zawsze do zw alczania różne przeszkody. Ze­
brani przychylnie potraktow ali spraw ę przyłącze­
nia Teatru do T. C. L,, jako sekcję teatralną, jed­
nakże z pow odów  od Teatru niezależnych, spraw a 
ta została odłożona na czas późniejszy. Lecz 
kontakt z T. C, L. nie będzie zerw any. Po dyskusji 
w ybrano now y zarząd. Propozycji na prezesa p. 
Inspektor M atuszkiew icz nie przyjął, tw ierdząc, 
że jest zbyt zaabsorbow any pracą, ale zawsze 
będzie w spółpracow ał z Teatrem . Prezesem Tea­
tru w ybrano p. Zbigniew a W achowiaka, zastępcą  
sekretarza p. Ew czyńską K azim ierzę, a na kierow ­
nika adm inistracyjnego Teatru p. Zygm unta Cie- 
m ielew skiego.

Reszta członków zarządu pozostaje bez zm ian. 
W  w olnych głosach poruszono spraw ę następnego  
w yjazdu Teatru do G olubia.

W końcu zebrani przez pow stanie podzięko­
w ali panu profesorowi Staw arz-Szczyrzyckiem u, 
dotychczasowem u prezesowi Teatru, za jego peł­
ną pośw ięcenia pracę nad rozw ojem Teatru. Pan  
profesor byłby  pracow ał dalej w  Teatrze, jednakże 
opuszcza m iasto W ąbrzeźno na stałe. N ietylko 
Teatr Ludow y, ale inne tow arzystwa i organizacje  
tracą jednego z najgorliwszych pracow ników spo­
łecznych. O dchodzącem u z W ąbrzeźna panu pro­
fesorowi Staw arz - Szczyrzyckiemu towarzyszą  
szczere życzenia pom yślności w  dalszej pracy spo­
łecznej. (— )

—  W alne zebranie Podoficerów Rezerw y. —  
W czoraj w ieczorem  odbyło się nadzwyczajne w al­
ne zebranie K oła Podoficerów  Rezerw y z pow odu  
w yjazdu prezesa p. prof. Stawarz-Szczyrzyckiego.  
M arszałkiem zebrania obrano p. Stępniew skiego, 
sekretarzem zebrania p. A lfonsa Szczukę, ławni­
kam i pp. W iśniew skiego Feliksa i G órskiego, Po

ZA BEZCEN

Detalicznie

Obuwie ludowe
z przyszyw aną podeszwą, na ob- /f  
casie, nr. 35 do 41 .................... zł x  jL/tZ

Obuwie sportowe
z przyklejoną  czarną  podeszwą!  w y- 
soką  tylną  obsadą, nr. 35  do  41 . . zł L/f

ŻĄ D A JCIE W SZĘD ZIE TY LK O  

M A RK I „PEPEG E" Z PO DK O W ĄJIHGFEDCBA

M arka fab ryczn a

odczytaniu protokółu, członkow ie zarządu złożyli 
sprawozdanie z dotychczasow ej działalności, po- 
czem przystąpiono do w yboru now ego zarządu, 
w skład którego w eszli: pp. W ład. Stępniewski, 
prezes, Czesław M akowski, w iceprezes; skarbnik  
—  D rwęski, sekretarz —  A lfons Szczuka (ponow ­

nie); ław nicy: Polkow ski i Tylicki; kom isja rewi­
zyjna: pp. Piotrow ski Paw eł, K alinow ski, G órski. 
Sąd koleżeński: pp. W iśniewski Feliks, K ulpiński 
Czesław  i G widalski; kom endant K oła p. Bierniak. 
K om endantem drużyny p. w . Zam orski; drużyno­
w i —  Chrapkow ski, G w izdalski. Poczet sztanda­
row y: Zam orski, G órski, Bierniak.

W  w olnych głosach p. A lfons Szczuka podniósł 
zasługi odchodzącego prezesa p. prof. Szczyrzyc- 
kiego w reorganizacji K oła Podoficerów , przy po­
św ięceniu sztandaru i pełne pośw ięcenie i propo­
nuje, by K oło uznało p. prof, Szczyrzyckiego człon­
kiem honorow ym , co też jednom yślnie uchw alono. 
W  końcu  zabierali jeszcze głos: p. prof. Szczyrzyc- 
ki i p. Stępniewski, Ten ostatni w zniósł po odpo- 
w iedniem przem ów ieniu okrzyk na cześć p. pro­
fesora ,,N iech. żyje“ .

Pod koniec przem ów ił jeszcze p. por. K uliszew - 
ski, oficer instr. P. W , i W . F., objaśniając cele 
i korzyści ćw iczeń P. W . oraz podziękow ał p. prof. 
Szczyrzyckiem u za dotychczasow ą zgodną i har­
m onijną w spółpracę.

N a tern zakończono nadzwyczajne w alne ze­
branie. (— )

R U C H T O W A R Z Y S T W

—  Baczność M łodzież M ęska! Plenarne zebra­
nie odbędzie się w  niedzielę, dnia 29 bm , o godz. 
1,30 po poł. w  w ikarjów ce. Z pow odu bardzo w aż­
nych spraw , jak zlot okręgow y, przybycie w szyst­
kich pożądane. Zarząd.

—  O ddział ćwiczący S. M . P. —  D ziś w piątek odbędą  

się ćw iczenia W ychowania Fizycznego. Zbiórka w „O gnisku" 

o godz. 7.30 w iecz,

O liczne przybycie druhów prosi K IEROW NIK.

—  Baczność Inwalidzi i W dow y! M iesięczne zebranie 

Legji Inwalidów W ojsk Polskich K om panja W ąbrzeźno od­

będzie się dnia 29 czerwca rb. o godz. 12,30 w lokalu p. 

W ebera przy ul. K olejow ej 78. Zarząd.

—  Zebranie Tow . Bartniczego na W ąbrzeźno odbędzie 

się w niedzielę, dnia 29. bm . o godz. 3 po południu w pa­

siece p. Józefa Leji w Jarantowicach, na które jaknajuprzej- 

m iej zaprasza Zarząd.

Druk i nakład: „Głos Wąbrzeski" B. Szczuka — Wąbnelau Redaktor odpowiedzialny; Alfons Szczuka — Wąbrzatoe Za dział ogłoszeń redakcja nie bierze odpowiedzialneńei

L E G JI m L M  W O JS K P O L S K IC H  w  W ąb rzeźn ie
rocznie

n

»

n

D nia 27 bm . o godz. 9 rożstał się z tym św ia­
tem po krótkich cierpieniach, opatrzony Sakra­
m entam i św .

m a zaszczyt zaw iadom ić Szanow ną K lientele, m iasta i 
okolicy, że po otrzym aniu koncesji na

Huna Umili d iIM m  
w Wąbrzeźnie om. ul. Wolności 62 w ratuszu 
iiiiiiiu iiiiiiiiiiiiiU H iiH iiiiii Rok założenia 1884 iiiiiiiiiiiim iim iiiitiiiitiiiiii

1 m ieś. 7 %
3 m ieś. 8 %

roczn. 9 %  
rocznem 10 %

K asie  złożone odpow iada m iasto sw oim  
m ajątkiem .

W kłady  d o  z ł5 .000  są  w o ln e  o d  p o d atku  o d  kap ita łó w  i ren t

Przyjmuje w eksle  do  dyskonta, dokum enty i w eksle do inkas  
udziela kredytu i załatwia w szelkie sprawy bankowe.

śp.

F ilip  M i  n ett  i 
p rzew od n iczący  K asy  S te fczyka.

W  zm arłym straciliśm y gorliw ego w spółpracow nika, 
który nie szczędząc czasu, ani sil zaw sze był dla  usług  innym .

W ieczny odpoczynek racz M u dać Panie!

Zarząd Kasy Stefczyka Zieleń.

W

a za pieniądze w  tejMowij Spnediż i 
um ieściła m agazyn sw ój w  zabudow aniach  

p. W ebera przy ul. K olejowej 78, telef. 30  

Zadaniem naszem będzie w szelkie zamó­

w ienia szybko i starannie załatwiać.

Instytucja bankowa prawa publicznego 
o papilarnej pewności

Płaci od złożonych w niej w kładów  

za w ypow. dziennem 6 O /o

w n

ZAMIENIĘ 
gospoilarslwi! 
45 m órg, buraczanej zie­
m i z m asyw nem i bu ­
dynkam i żywym i m ar­
twym inw entarzem 11 
km od G rudziądza na 
20— 25 m orgow e gospo­
darstwo buraczanej zie­
m i z dobrem i budynka­

m i i inw entarzem.

Zgłoszenia

„Rola“ Grudziądz
Radzyńska 9.

W e w torek, dnia 24 bm . 

zginęła mi z pola 
czarno-biała 

ja łó w ka  
uprasza się o w skazanie 
znalazcy  za w ynagrodze­
niem

W IL H E L M S T A H N K E Jaw o rze
, p. K siążki.

N ieubłagana śm ierć w yrw ała w dniu 27 bm . 
w sile w ieku członka tutejszego K ółka Rolniczego 

ś. p.

F ilip a M in ettieg o
W  zm arłym tracim y w spółpracow nika, który  

jako w zorowy rolnik był przykładem  dla drugich 

ZARZĄD KÓŁKA ROLNICZEGO Zieleń

Dobzre, SZYBKO, Tanio, 
golą i strzygą w łosy (elektr. m aszynką) 

= w zakładzie fryzjerskim = 

CZESŁAWA KULPIŃSKIEGO
K ościuszki 1

Ju z n ad eszły  lo sy

P o lsk ie j L o terji K laso w ej 
K lasa 3-cia. 

C iągn ien ie 10 i

G łówne w ygrane: 
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W  losy zaopatrzyć należy się JU Ż

K o lek tu ra
G ło s  W ąb rzesk i

W ąb rzeżn o -P o m orze .

D Z IŚ !
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O d poniedziałku 30  
czerw ca m ożna otrzy­
m ać każdą ilość  

ceg ły
czerwonej 

z cegielni D y  lew  o pow , 

W ąbrzeźno. 

TYLOCH
Poszukuję 

uczciwego
i rzetelnego

yofera-metlianika
Rynkowa 1.

U czeń  2 u c z n i
potrzebny zaraz

A. TALKOWSKI 
m istrz rzeźnicki

W ąbrzeźyo, K ościuszkió

poszukuje zaraz

M. Orzechowski
m istrz szklarski

u l. P on ia tow sk ieg o 7 .

Ż ąd a j
wszędsie 

MS WĄBRZESKI

O g łasza j s ię  w  „G ło s ie  W ąb rzesk im
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W s z y s tk im  z n a jo m y m , k tó rz y  

o d d a li o s ta tn ią p rz y s łu g ę n a s z e j 

k o c h a n e j

[óieute i sMw
i  ty m ,  k tó rz y  z  n a m i ta k  s e rd e c z n ie  

w s p ó łc z u li , s k ła d a m y  n a js e rd e c z ­

n ie jsz e PONMLKJIHGFEDCBA

„Bóg zapłać"
STANISŁAW CHW IAŁKOW SKIZ RODZINĄ

Przetarg przymusowy
D n ia I. 7.30 r. o godz. 2,45 po  

połud> s p rz e d a w a ć b ę d ę w d ro d z e  

p rz e ta rg u  p rz y m u s o w e g o n a jw ię c e j d a ­

ją c e m u  z a n a ty c h m ia s to w ą  g o tó w k ę  u  p .  

Stanisława  Skarbka  w  Książkach

I m aszynę do szycia

GIÓW UIOW M ł k o m o rn ik s ą d . W ą b rz e ź n o

P rz e ta rg  p rz y m u s o w y
Dnia 30. 6. 30. r. o godz. li p. 

pot. s p rz e d a w a ć b ę d ę  w  d ro d z e p rz e ­

ta rg u  p rz y m u so w e g o  n a jw ię c e j d a ją c e m u  

z a  n a ty c h m ia s to w ą  g o tó w k ę u _ p . _ Jó ­
zefa Pastuszaka w Trzcianie

I powózkę

Główczewski, k o m . s ą d . W ą b rz e ź n o

Przetarg przymusowy
Dnia 30. 6. 30  r. o godz. 2  p o  

p o ł. s p rz e d a w a ć b ę d ę w  d ro d z e p rz e ­

ta rg u  p rz y m u s o w e g o  n a jw ię c e j d a ją c e m u  

z a n a ty c h m ia s to w ą  g o tó w k ę

I bufet

Z b ió rk a rn f le k ta n tó w  p rz y  p rz e je ź d z ić  

k o le jo w y m  w  P łu ż n ic y .

Glówczewski, k o m . s ą d . W ą b rz e ź n o

Przetarg przymusowy
Dnia 30. 6. 30. r. o godz. 3,30 P- 

p o ł. s p rz e d a w a ć b ę d ę w  d ro d z e p rz e - j  

ta rg u  p rz y m u s o w e g o  n a jw ię c e j  d a ją c e m u  | 

z a  n a ty c h m ia s to w ą  g o tó w k ę u p . Fer=  
dynanda Hinza w Ostrowie

2 tuczniki

Główczewski, k o m . s ą d . W ą b rz e ź n o

Przetarg przymusowy
Dnia 30. 6. 30 r. o godz. 1 1 ,3 0  

p rz e d p o ł. s p rz e d a w a ć b ę d ę w d ro d z e  

p rz e ta rg u  p rz y m u s o w e g o  n a jw ię c e j d a ­

ją c e m u  z a  n a ty c h m ia s to w ą  g o tó w k ę  u  p .  

Pawła Perzyńskiego w Trzcia ­
nie

3 tuczniki, 2 jałówki i I bu ­

haja

Główczewski, k o m . s ą d . W ą b rz e ź n o

Baczność!"

n s  M B Iff l ■H H
• D o n o sz ę  w s z y s tk im  z a in te re so w a n y m , ż e  p rz y m o im  z a k ła d z ie

ś lu sa rs k o  -  m e c h a n ic z n y m  otworzyłem ró w n ie ż d z ia ł  

naprawy sam ochodów  
Zakład mój wyposażony w nowoczesne maszy­
ny i narzędzia oraz fachowy personel daje pełną 
rękojmię za beznaganną i fachową naprawę 

wozów każdej marki.

P o le c a ją c  s ię ła sk a w y m  w z g lę d o m  S z a n . P u b lic z n o ś c i , p o z o s ta ję  

z p o w a ż a n ie m

Br. Grabowski
ul. Przemysłowa — | — Telefon 115.

■■

UWAGA!
W s z y s c y c i , k tó rz y n a b y li u  m n ie

Losy Bractwa Strzeleckiego 
m u s z ą ZAM IENIĆ ta k o w e n a in n e do dnia 28-go  

czerwca br. w  p rz e c iw n y m  ra z ie t r a c ą o n e w a r to ś ć  

i z a  n ie p ó ź n ie j NIE O D P O  W  I A DAM .

Stanisław  Chwiałkowski 
W ąbrzeźno — Rynek

Drogerji p o d  Lwem 
w ł. J . P R U C H N IE W S K I  

R y n e k  2 T e l. 1 3

T y lk o  1 ,2 0  z ł  
k o sz tu je O N D U L A C J A . 

S trz y ż e n ie  w ło só w  8 0  g r .  

w  nowoczesnym zakł. fryzjerska  
Czesława Kulpińskiego 

K o ś c iu sz k i 1 .

N O W Y

■M

N o w y  F o rd » T U D O R « S e d a n

W y tw o rn y  w y g lą d , s i ln a  k o n s tru k c ja .  

W ó z , s to ją c y  n a  p o z io m ie  n a jtru d n ie js  

s z y c h z a d a ń . W y p o s a ż o n y  w  s ta lo w ą  

k a ro s e rję , s z e ś c io s h a m u lc o w y  s y s te m ,  

s z y b ę o c h ro n n ą z n ie ro z p ry s k u ją c e g o  

s ię  s z k ła  “ T r ip le x ” , s z e ro k ie  d rz w i, z a *  

p e w n ia ją c e w y g o d n y  d o s tę p  d o  w n ę *  

t r z a . D o ś ć m ie js c a n a 5 o s ó b . S iln ik  

ro z w ija m o c 4 0 K M . N ie s p o ty k a n a  

a k c e le ra c ja i ła tw o ś ć p ro w a d z e n ia . —

ROW ERY
m aszyny do szycia, wi­
rówki i wszeikie części 
zapasowe  do  takowych

Lutowanie i emalio­
wanie ram tanio i pod 

gwarancją.

Opony, akcesorja  
i części zapasowe 
do sam ochodów.

W s z e lk ie  o liw y  i s m a ry  

S p e c ja ł .: o liw a s a m o c h .  

B a rd z o n is k ie c e n y  —  

O b s łu g a  rz e te ln a  i fa c h .

UWAGA zakupione 

części zapasowe będą 
BEZPŁANIE 

fachowowmontowane

J. GERKE
W ąbrzeźno, ul. Kościuszki 2

Po użyciu krem u

H A Ł IH A
p ię k n ą  b ę d z ie s z —  ja k m a lin a ,  

najlepszy środek oa piegi 
i nieczystości skóry.

C e n a z ł 1 ,—  i 2 ,5 0

D o  n a b y c ia  w

POLECAM  

rtniiii! podarki

Zegary, zegarki, bu­
dziki światowej sła­
wy B e c k e ra ,  J u n g h a u s a , 

O m e g a , D o x a , T h is s o t  

S ig m a , S ilv a n a , C y ta n  

i t . d .

O b rą c z k i ś lu b n e
Biżuterja wszelkiego rodzaju 

: i w najnowszem wykonaniu :—:

‘ Artykuły optyczne, nakry­

cia stołowe, srebro i al- 

paka, kryształy itd. itd.

W ie lk i w y b ó r , n is k ie  c e n y ! P ro s z ę  z w ie ­
d z ić m a g a z y n  b e z  p rz y m u su  k u p n a .

W arsztat Reperacyjny

F R . B IA Ł Y
Skład zegarmistrzowsko - złotniczy

Wąbrzeźno — K o le jo w a  7 9

Przetarg przymusowy
Dnia  30. 6. 30. r. o godz. 3,45 

p. poł. s p rz e d a w a ć  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ­

ta rg u  p rz y m u so w e g o n a jw ię c e j d a ją c e ­

m u z a n a ty c h m ia s to w ą g o tó w k ę u p .  

M . Balickiego w Orłowie

I bufet

Główczewski, k o m . s ą d . W ą b rz e ź n o

J. KLEIN  — Tczew, u l. H a lle ra  

Fabryka karoseryj towarowych I autobusowych

j

ZaklBłSffltografiiartystytzaeiiDowielłszeń

Z. Ziółkowska - Wąbrzeźno 

u l. M e s tw in a 8 . 

wykonuje powiększenia fachowo i artystycznie
p o  c e n a c h 6  z t 1 1 8 X 2 4 ', 1 2 z ł 1 2 4 X 3 0 ) , 1 8  z ł (3 0 X 4 0 ) , 

2 4  z ł (4 0 X 5 0 i 3 0  z ł (5 0 X 6 0 ).

P rz y z a m ó w ie n iu p o r tre tu , z e z d ję c ia w y k o n a n e g o w  
n a s z y m  z a k ła d z ie u d z ie la m y  1 0  p ro c e n t ra b a tu  

^ ill l^JIllirCMl III IIH IIIII IIIII I I IlIW lIl lIM M III^ M M M Illir

b  J tO H E E  ■
Dziś w piątek, KINO NIECZYNNE

HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

MOTTO: O, królowo, gdzie masz twą koronę?
O, tam! gdzie morze się krwią poleje.
Tam, gdzie tysiące bohaterów ginie.
I tam, gdzie okręty wojny w otchłań przepadają.
Tam jest ma korona.

SEANSE:

W sobotę, dnia 28 hm. o godz. 8^5 wiecz., w 

niedzielę, dnia 29 hm. o g. 630 i 845 wiecz. 

Monumentalny przebój kinematogr. świata 
najpotężniejszy z filmów morskich pod tyt.

Królowa bez korony
z CORINNĄ GRIFFITH i WIKTOREM 

VARCONL

R z e c z d z ie je  s ię p o d c z a s w o jn y  A n g lji p rz e c iw k o  F ra n c ji ,  w  

k tó re j b io rą  u d z ia ł n a jw ię k s z e f lo ty  d w ó c h  m o c a rs tw  ś w ia ta .


